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H  K r S K T O W lS I C .
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«Cieinużeś sam sobie sprawiedliwości nie 
z robił?« zapylała Izabela.

Sinierć od sztyleta za łebka za taką zbro
j ą ,  ja żądani śm ierci na rusztow aniu. An- 
lon ie llo  zhańbił mój r ó d , m nie potrzeba  
jego zhańbienia.a

•Masz słuszność* —  wymówiła ciclio r e 
jentka.

•Gdym się zaś w  drodze dowiedział , że 
na głowę R o c c a  d e ł  P i z z o  nałożono ce- 
**£> gdym przybywszy do Neapolu , na ro 
gach ulic wyczytał ubwieszczenie p rzy rze
kające cztery tysiące dukatów tem u , kto go 
żywcem lub trupem  przystawi, wtedy dla 
większego bezpieczeństwa udałem się sam 
do ministra i oświadczyłem, że mogę przy
stawić człow ieka, którego wszędzie szukają 
a znaleźć nie mogą. Ale minister nie chciał 
przystać na to , czego żądałem, to jest: po
słuchania u Waszej kroi. Mości; postano
wiłem więc w  innej drodze dopiąć mojego 
celu , popełniłem  rabunek na drodze z lie -  
siny do Torre dcl Greco.«

•Toś ty, a nie R o c c o  d e l  P iz z o ? I«
•Popełniłem  rabunek na drodze do A- 

versa.«
*1 to —  ty, nie oni?*
•Popełniłem  zabójstwo na drodze do A -  

ntalfi. Śmierć R a j m u n d a  była początkiem 
zemsty mojćj, bom postanowił chwycić się 
zemsty, skoro mi sprawiedliwości odmó
wiono.*

•Bogu dzięki, że cię znajduję! Trważ więc 
w  przedsięwzięciu wydania R o c c a  d e l  
P i z z o ? *

•Trwam-*
•W iesz, gdzie się znajduję.*
•Wiem.*
•Ręczysz za jego schwytanie ?*
•Ręczę.*
•I żywcem go chcesz przystawić ?«
•Za‘ nieżywego C a r ra c c o la , to mój w a

runek. Poszlij mnie pani do więzienia i 
dwom ludziom ka£ mię zaprowadzić do- 
okna, z któregobym mógł patrzvć na stra
cenie C a r r a c c i o l a .  Skoro on żyć przesta
nie , ja wydam R o c c a  d e ł  P izzo .*

•Ajeźli go nie przystawisz?*
•Moja głowa ręczy za jego g ło w ę ; po

wiedziałem to i powtarzam.*
•Słusznie*, odpowiedziała r e je n tk a , •za

pomniałam o tern.*
Po tych słowach klasnęła w  ręce  i wszedł 

kapitan straży.
•Odprowadzić tego człowieka do w ię

zienia.*
Kapitan oddawszy nieznajomego straży, 

wrócił do rejentki.
•Teraz*, rzekła mu, »uwięzisz hrab ię  A u- 

t o n i e t t o  C a r r a c c i o l o  i osadzisz go 
w zamku del Ovo.«

Kapitan udał się do pałacu Carracciola, 
ale hrabia musiał przewidzieć n iebezpie
czeństwo i umknął.o

Ledwie odeLrała rejentka tę wiadomość, 
która stwierdzała winę ulubionego dworza
n ina , wydała zaraz rozkaz do szlachty, aby 
jej winowajcę w  trzech dniach przystawiono.

T rzy  dni up łynę ło ,  a gdy się hrabia nie 
z jaw ił,  Neapol budząc się z i a n a ,  u jrzał 
pięciudziesiąt m ularzy zajętych burzeniem 
pałacu A ntonieita , naprzeciw  katedralnego 
kościoła.

Po zupełnem zburzeniu z-orano z iem if  
i posypano solą.



BO —

Polem zburzono najbliższy na prawo pa
lne. należący Ho księcia C arraccio lo , ojca 
Autonietta, i tu po zbu izeniu  z-orano zie
mię i posypano solą.

1 znowu zaczęto burzyć pałac najbliższy 
na lew o, należący do starszego brata Car- 
racciola.

Rejenika nakazała tak burzyć po kolei 
wszystkie pałace C arraccio lycb , polu nie 
wydadzą winnego.

W nocy po tj m rozkazie, Anłonietto sam 
ś!;o%il się do więzienia.

Ojciec i bracia udali się nazajutrz do kró
lewskiego pałacu, ale ich rejentka nie przy-
j 'i ' a'

Uwięziony pisał do rejentki prosząc o po
słuchanie. Kazała mu odpowiedzieć, źe go 
przyjąć nie może,

Przez ośm dni rodzina odnawiała us ła- 
w an ie ,  zawsze bez skutku. Dziewiątego po
ranku mieszkańcy placu M ercu ta nuoca, uj
rzeli z podziwem i zgrozą rusztowanie przez 
noc wystawione.

Na jednym  końcu rusztowania siał ołtarz, 
na drugim kloc. Między nićmi widziano po 
jednej stronie kapłana , po drugiej kala.

Nikt nie wiedział dla kogo przygotowa
no rusz tow an ie , dla kogo kapłan i kat i 
o llarz i kloc.

Wkrótce na wybrzeżu prowadzącein od 
przystani do M ercalo nnovo, ujrzano czło
wieka, którego dwóch źolnićrzy prowadziło. 
M niem ano, że to bohater Irajedyi, klórą 
miano odegrać, ale on wszedł z żo łn ierza
mi do jednego z domów, stojących" na tym 
placu i wkrótce pokazał się w  oknie na
przeciw rusztowania. Zawiedła się p u b l i 
czność na ważności tego człow ieka , który 
miał zapew ne być tylko widzem przygoto
wującego się draina.

Po chwili usłyszano zgiełk razem od wy
brzeża i mostu M adulena , i z przeciwnej 
strony pochodzący. Dwie procesyje się zbli
żały. Na czele jednej szedł piękny młody 
m ężczyzno, na czele drugiej piękna młoda 
dziewczyna.

Piękny młody mężczyzna był \ n t o n i e t -  
t o  C a r r a c i o l o ,  dziewczyna była f o n -  
s t a n z  a.

Razem stanęli na placu, równym  krokiem 
zbliżali sie do rusztowania, i w je d n .m  cza-u '  J *

sie nań w s tąp il i , C o n s t a n z a z e  strony 
księdza, A ij to  n i e t1 o ze strony kata.

Chcieli się zbliżyć wzajem nie, ale nn nie 
pozwolono.

Pisarz sądowy rozw inął pargamin, i czy
tał donwśnym głosem. Byłato umowa ślu
bna hrabi Antonietta C a r r a c c i o l o  z Cun- 
slanzą M a s e ł  l i ,  któ~ą narzeczony swo
jej przyszłej małżonce ty tu ły  i cały mają
tek zapisywał.

Chociaż coly plac był gęsto zapełniony 
ludźmi, których i przylegle ulice objąć nie 
mogły, chociaż każde oBno wyglądało jak 
zamurowane głowami, a dachy zdawały Się 
mieć żywe pokrycie z lu d z i . przecież w cza
sie czytania umowy takie zaległo milczenie, 
że każde słowo było dobrze słyszane.

Przy końcu lud wydał okrzyki radośne , 
bo się dom yślił,  ze mimo różnicy stanu, 
rejentka nakazała hrabiemu wrócić  wiej
skiej dziewczynie cześć wydartą.

Narzeczeni, którzy podobno dotąd sami 
nie wiedzieli, o co idzie, zdali się nabie
rać odwagi, a gdy kapłan na nich skinął,
przestąpili śmiało dc ołtarza i uklękli.

SŚtęzęło się nabozeńsiwo ze zwyczajnemi 
obrzędami. Kapłan zapytał narzeczonych, 
czy chcą zawrzeć związek małżeński, i o-
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boje wyrzeMr donośnym głosem uroczyste 
słowa. Kapliin podał hrabiemu pierścień 
ślubny, lńóry ten włożył C o n s t a n z y  na 
palec.

I znowu uklękli oboje i kapłan im b ło
gosławił.

PowszecJine było rozczulenie wszystkich 
obecnycli, powszechne uuiecieuie rado
ści, z którą kłogusławili m łodemu s tad łu ,  
gdy otc nagle ten sam kapłan skończywszy 
obrzęd zaślubin, zaczął modlitwę za umie- 
ra jących! Cdłe zgromadzenie przejęła zgro
za, widząc, że dnpićro w połowie skończył 
się obrzęd i że ma nastąpić okropne wido
wisko !

W istocie ledwie Antonietto, tak mało jak 
wszyscy obecni domyślający się co go cze
kało, mógł się z pizestrachum obejrzćć , po
rwało gc dwóch oprawTców, i nim petmy- 
ślćć mógł o o b ron ie ,  juz związali mu ręce , 
zaprowadzili do k lo ca , przy którym  kai 
siał z podniesionym mieczem i kazali rnu 
uklęknąć.
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Constanza chciała pobiegnąć do Antoniet- 
ta ,  a l e j ą  hapłan zatrzymał.

I aznał Antoniello , £e był bez ra tunku  I 
\Vzniósł g łow ę, modlił się głośno, a obró
ciwszy się do Constanzy na pół zemdlony, 
rzek ł je j :  »Do widzenia się tam wysoko*, 
i położył szyję na klocu.

b łysnął miecz w ręku  kata i ciżba cofnę
ła się z przerażenia, bo głowa Carracciola 
oddzielona od tu łow u , spadła na ziemię.

Dwa pobożne bractwa zbliżyły się po
wolnym  krokiem do rusz tow an ia , jedno- 
7 nich wzięło ciał 0 ściętego C a r r a c i o l a ,  
a  drugie uprowadziło n ieprzytom ną C o n- 
s t a n z ę .

Ciżba się powoli rozeszła, i wkrótce plac 
obszórny, r.ył próżny, tylko krw aw e ruszto
wanie stało jeszcze jakby na okazanie lu 
dow i, £e to , co w idzia ł, nie sennein ma
rzeniem ale rzeczywistym było wypadkiem.

Po rozejściu się ciżby, człowiek który 
pomiędzy strażą z okna przypatryw ał się 
widowisku, wyszedł z domu i udał się nie 
do więzienia na powrót lecz do królewskie
go pałacu.

Zaprowadzono go do pokoju r e je n tk i , 
którą jak wprzódy zastał przy pulpicie do 
modlenia się z ręką na biblii opartą. Żoł
n ierze  zn im  weszl' i zatrzymali się u drzwi.

»Cóż, czy dotrzymałam swojej przysięgi?* 
zapytała Izabela aragońska.

»Zupełnie«, odpowiedział nieznajomy. 
»Atyż, chcesz swego słowa dotrzymać?* 
»Gotów jestem.*
»Gdzie jest ten ,  na kló1 ego głowę cenę 

naznaczyłam ?*
*Stoi przed Wasza królewska Mościa.*r  c. o o
»Tyś R o c c o  d e l  P iz z o ? *
>;Jestein nim pani.*
»Wiedziałam o tern.*
vl co mi teraz rozkażesz królowo ?«
»Abyś sierocie był ojcem, wdowie opie

kunem !« Nr
rjakto królowo ?«
tŁas.ki i sprawiedliwości nigdy na pół nie 

w^Sp^rzatn*, odpowiedziała i obracając się 
do j„ łn ić rz y  dodała: »Ten człowiek jest 
wolny i może się udać bez przeszkody do
kąd zechce.*

C o n s t a n z a  wróciła z bratem  do Kala- 
bryij gdzie jak wiadomo, jeszcze w Rosurno

żyła nieszczęśliwa jćj m atka.—  Gdy pc roltu 
matka um arła , Constanza przybyła znowu 
do Neapolu i wstąpiła do ubogiego klaszto
r u ,  którem u zapisała ogromny majątek, 
odziedziczony po mężu.

B o c c o  d e l  P i z z o  towarzyszył siostrze 
i do Neapolu.

W  dniu zaś, w którym złożyła śluby za
konne, nie będąc już jej potrzebnym , zni
knął. Nikt go outąd nie w idział, i nikt nie 
w ie ,  co się odtąd stało ze sław nym  rozbój
nikiem.

P o d r o ż  
po Indyjach Wschotlnieli.

Z listu jednego z oficerów pruskich, któ
ry przed kilkoma miesiącami udali się do 
Indyjów Wschodnich w c h e c  należenia do 
w ypraw y angielskiej przeciw’ Afganom, u- 
dzielamy niektórych wyjątków. Z Sak  k a r  
8go p a  ź d z i e r  n i k a. Żegluga nasza na 
ludusie z bomhaj do Ituraszy trwała nad
zwyczaj d ługo, bo od 3go do Qgo wi-ześnia. 
łturaszy leży śród pustyni zupełnie  ogoło
conej z wegetacyi, gdzie ziemia rzadko od 
deszczu zwilżana, ciągle napełnia powie
trze chmurami p y łu ;  i mimo goraca na 
105 stopni musieliśmy czas trawić pod na
miotami, a przecie mieliśmy się za szczę
śliwych, żeśmy się na ląd dostali. Ćwicze
nia wojskowe są tu  "całą moją Zabawą; przy 
jednej próbie z rakietami, cudownie ocali
łem życie, bo za pęknięciem ru ry  w tysiąc 
części, jenera ł  N a p  i e r  i dwaj oficerowie 
stojący przy mnie , odnieśli rany, jam tyl
ko żadnego uszkodzenia nie doznał.

Dla nauki i rozrywki umyśliłem odbyć 
podróż do Alaggar Talao, czyli świętego 
stawu krokodylów, o mil 8 od Ituraszy od- 
ległego. Jeslto cel pobożnych pielgrzymek, 
wielce odwidzany; leni Lardziej pragnąłem 
go obaczyć , gdy dopiero niedawno E uro
pejczycy go poznali , i nawet Aleksander 
Burnes to nie był. Okolica, którą z kapi
tanem angielskim przebywałem jesl naga, 
miejscami kamienista i glinkowata, okryta 
tylko z rzadka karłowateini tauiuryskami i 
kaktusami i przerżnięta nagien.i skalami, 
które dwieście do trzysta step wysokości
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dochodzą, i w krótkich przerw ach  ciągną 
się z północy lm południowi. Z tych skał 
miejscami odkrywa się widok daleki na pu- 
sta k ra inę ,  na miasto, obóz i m orze, widok 
ożywiający, choć nie pocieszny. Dzntie go
łęb ie ,  sępy, szakale i trzody dzikich k o z , 
pasących się na rzadkiej t raw ie ,  udzielają 
nieco życia t e j ,' jakby martwej okolicy. Po 
dwugodzinnej konnej jeździe ku południo
w em u w schodow i, postrzegliśmy z pagórka 
dolinę może 2,000 kroków szerokości mają
c a ,  z dwóch slrón zamknięta rów no- leg łe -
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mi wzgórkami, a po lewej m e  wielki ale 
gęsty lasek palmowy, z którego wyglądały 
banie grobów świętych. Do tego lasku przy
tykał rzadki gaik tamaryndo wy, a na doli
n ie  były ślady dawnej upraw y. M inąw szy 
lulka nędznych chat,  pomiędzy palmami, 
raan;;o i tam aryndam i s to jących, zbliżyli
śmy się do s taw u , którego długość 200, a 
szerokość 50 kroków mogła wynosić, i z któ
rego  uświęcone krokodyle ku nam otwie
ra ły  paszcze. Źródło m ineralne do Ra"i£- 
badzkiego podobne i tak gorące, ze ręki 
w pieni ni rap mar, nie można, wytryskujęc 
o milę z ląd w  północnćj stronie ze skały, 
w ne t  znow u kryje się w  skale, i tu  dopie
r o ,  zatrzymawszy jeszrze ciepła do 158u , 
wypływa. Mała kotlina otacza jego pow tór
ny wytrysk, którą przepełniając, w s taw  się 
poniżej rozlew a, a w te m  stawie wygrzewa 
się na słońcu około sta większych i mniej
szych krokodylów. Mieszkający tu  Faluro- 
w ie ,  ofiarują podróżnemu swoje u s ług i , i 
jak przy stawach w Cbarlotenburgu bawi to 
Berlióczyków, gdy na odgłos dzwonka wy- 
f ywaja karp ie , tak tu  cieszą się Fakirowie 
widokiem krokodylów, które na ich żałosne 
w ołan ie :  oh , oh , wychodzą z wody, jak psy 
kładą się u  ich nóg i szukają pożywienia. 
Widzieliśmy ze 40 tych straszydeł, i według 
starego zwyczaju, przynieśliśmy im kozia 
w daninie , a Fakirom podarunek , p ro sząc , 
aby za to przed M ahometem o nas pamię
tali. Po tym przykrym  widoku, posiliwszy 
się śniadaniem pod rozłożystym tam aryn- 
dem , wsiedliśmy o dziewiątej na korne i po 
godzinnej jeździe wrócili do naszego obozu.

Piętnastego września nasze przygotowa
nia na drogę do Sakkar były ukuńozone. 
W dwóch łodziach puściliśmy się o pśąttfj

po po łudn ia  na rzece G ara , a pęd  wody i 
w iatr  pomyślny, zaniosły nas w 4 2 godzi
nach do wioski tegoż nazwiska. Na końcu 
tći rozłegiój ale n ie  pokaźnej wioski, roz
łożyliśmy się w przestronnej budowli ocze
kując aby m inęło po łu d n ie ,  a pdy słudzy 
przygotowywali nam obiad, zajęliśmy się 
tymczasem przyrządzeniem do dalszego po
chodu naszej małej karawany, z 25 wielbłą
dów złożonćj. O piątej ruszyliśmy za nią 
ku T alia , przez n ieupraw ną ale bardzo ży
zną okolicę, w której hyenny, szakale, dzi
ki i rozmaite ptactwo obficie międzv gęste- 
mi tamaryndami gość*, i z których na próż
no chcieliśmy o tym czasie co upolować. 
Przy  wsi Galscha, między stawami w cieniu 
drzew M ango, noc przepędziliśmy, aleśmy 
ruszyli w dalszy pochód iu£ o 3ciej po pół
nocy, aby wcześnie dójść do Indu. Droga 
nas wiodła pomiędzy groby, i nader  żyzne, 
rów ne  pola, okryte żytem do 14 stóp w y 
bujałem. Po dziewięcio-godzinnćj jeździe 
ujrzeliśmy sie nagle na ziemi kamienistej, 
mając przed sobą skalistą w yżynę , na któ
rej tysiące grobowców z poiyskującćmi ba
niami i ozdobnemi s łupam i, jak miasto się 
wydawały. Z te, w yżyny okazało nam się 
T a t ta ,  miasto w  żyźnćj dolinie nad Indem  
leżące, i jak wszystkie tutejsze miasta, na
der  brudne. T u  spotkaliśmy pierwszych 
Beludszćw na małych konikach, majacvca 
p ized  sobą strzelby zapalane lu n tem , a za 
pasem pistolety i puginały. Zuchwale nas 
m ija li , i na zapytanie czy są Reludszowie, 
odpowiedzieli: »Tak jest, walczący Belud- 
szowie.«

O trzy  mile poriżej Tatta , stały w  przy
stani statki pa row e , do przewozu dta nas 
przygotowane. Rząd utrzymuje tu  cztćry 
d ług ie , że lazne , parow e statki o sile 00 
koni na Indusie , i tegoż jeszcze wieczora 
wsiadłem na Satelitę. Przywykliśmy z n a 
zwą siatka parowego łączyć wyobrażenia 
niejakiej wygody i kom fortu , ale tu .  choć 
każdy podróżny za samą żywność płacił 
cztery rupie  na dzień , tak wszystkaMyłO 
niesmaczne, żem dni dziesięć żył tylko n e r -  
batą i ryżem. '

Płynąć na Indusie! na tćj rzece kfassy- 
cznej, o której fanlazyja nasza tak świetne 
tw orzyła obrazy, gdzie co krok spodziewasz
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się spotykać ślady w ypraw y Aleksandra M a
cedońskiego, p łynąć do kolebki rodu  ludz- 
luegol Jakie tu  myśli wielkie muszą się snuć 
w  duszy 1 Rzeczywistość jednak , choć zaj
m ująca, cudowna dla Europejczyka, odej
muje nieco z tego uroku , a w zamian znaj
dujemy tu ,  gdzie tak wielkie państwa kwi
tły przed  wiekami, o których bycie tylko 
rzadkie jeszcze świadczą gruzy, starą naukę 
m oralną, ze moc polega na czystości oby
czajów. Ta potężna rzeka płynie  dziś po
między krajami mało -  u p raw nem i, b o t a  
ziemia urodzajna przez przeklęctwo przy
wiązana do tutejszego r z ą d u , leży po naj
większej części odłogiem, dla tego, że lud 
więcej niż połowę płodów musi oddawać 
w daninie , a reszta naw et nie jest jege  pe- 
wną własnością. A co za piękny lud te Sy ndy I 
Chłopy ro s łe ,  s ilne , sm ukłe , szlachetnej 
twarzy, ciemnych o c z u , w prostej , nialo- 
wnej odzieży, zd ług iem i brodami, w wyso
kich czapkach z jedw abiu  i bawełny, złotem 
i śrćbrem  tkanych , przytem  czynni i p ra 
cowici. Gdyśmy wsie mijali, zbiegali się 
starzy i młodzi popatrzyć na cudzoziemców, 
a my nawzajem nie  mogliśmy się nacieszyć 
widokiem nadzwyczaj pięknych mężczyzn, 
i nadziwić nadzwyczajnej szpetności n ie
wiast. Rosłe jednak i spaniałej postawy są 
te  niewiasty z daleka w idziane, i miło pa
trzyć, gdy niosąc wysokie dzbany z wodą, 
stapaja poważnie. Równie ciekawy jest wi
dok ludzi pływających po rzćce na w ydę
tych skórach kozich, lub rybaków , którzy 
leżąc na długim owalnym dzbanie, z siecią 
na praw em  ram ien iu , puszczają się na we
zbrane fale rzeki, dla złowienia ulubionej 
ryby  pula. Nie boją się krokodylów, które 
tych ciemnych postaci nigdy nie chwytają, 
ałe natomiast nas białych chciwie napadają. 
P łynąc  blizko brzegów powoli przeciw wo
dzie , mieliśmy dość czasu do przypatryw a
nia się wszystkiemu , a przybijając każdego 
wieczora do b rzegu , sposobność zwidzania 
ełjplic, z ciekawos'ci lub dla łowów, bo tu 
kyenny, szakale, je len ie , dziki, pelikany, 
gęsi, kaczki i kury różnego rodzaju, są w ta
kiej obfitości, żeśmy większą zw ierzynę tu 
zinami, a ptactwo na sta widywali. W pię
knych , murami albo parkanem zamkniętych 
źwiórzyńcach Emirów, często na trzy mile

się rozciągających, opatrzonych sadzawka
mi dla napoju zwierza i pięknemi budowla
mi do spoczynku dla w łaścicieli, widzieli
śmy najpiękniejsze gaje M imozy arabskie'j, 
zwanej tu  babul,  którćj kwiat wonny do 
naszych lip podobny, z daleka pow ietrze  
zapachem napełnia. Pierwszćj zaraz nocy 
zarzuciliśmy kotwicę w bardzo pięknćj p rzy
stani pod takim ga jem , nad którym księżyc 
czarow ne rozlćwai św iatło , i gdyby nie 
przerażające wycie liyen i szakalów, i na
przykrzone muskitos, nie moglibyśmy sobie 
życzyć przyjemniejszej nocy.

Przy wsiach widywaliśmy pola up raw ne  
okryte baw ełną, indygo i żytem bachary- 
sldem i jawaryjskiem. Obacharyjskićm utrzy
m ują, że kłos jeden tysiąc ziarn zawiera. 
Nad każdern polem siedzi dzień i noc czło
wiek opatrzony w żywność i p ro cę ,  aby 
kamieniami odstraszać ptactwo.

Drugiego dnia o lOtej zrana zawinęliśmy 
przed ltyderabad , do mieszkania angielskie
go rezydenta  pana M y l n e .  Rządowy jego 
pałac, bo tak nazwać można d o m , we wszy
stkie wymyślnego komfortu potrzeby opa
trzony, leży między wielkiemi drzewam i 
M ango} może o sto kroków od b rzegu , a 
z jego ogrodami łączy się posiadłość tu  u- 
mieszczonego doktora L e i t b .  P rzed  wszy- 
stkiem pragnąłem złożyć uszanowanie tu 
mieszkającym Em iróm , ale dw ór w Pyde- 
rabad , bardzo w ostatnich czasach sprzy
krzywszy sobie częste odwidziny obcych , 
nie łatwo tej łaski udzielać począł. P rzy
rzekł jednak pan M y l n e  uczynić , co bę
dzie w  jego mocy i nie inałom się urado
w a ł ,  gdy jego Mimoszy przyniósł mi wia
domość, że Ich Wysokość przyjąć mnie r a 
czy o Gtej. Na godzinę pierwej przybyły 
cztery konie z bogalćm siedzeniem, przy
słane dla mnie i dia mojego o rszaku , mó
wię orszaku, gdyż towarzysze mojej podró
ży chętnie uchwycili tę sposobność obaeze- 
nia dw oru  w Hyderabad. Wolałem jednak 
wsiąść na konia Dra L e i tb , a towarzyszom 
oddałem konie Emirów. Słońce już zacho
dziło, księżyc w całej świetności zeszedł, 
gdyśmy do odległego o trzy mile Hydera
bad wyruszyli. Oddział n ieregularnej jazdy 
do poselstwa należącćj, zamykał nasz orszak. 
P rzy  małej warowni powitał nas M undszy
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Je  .o Wysokości M yr Nusir Chana, z sze
snastu najstarszemi naczelnikami pokoleń , 
ludzi pięknych z długiemi białemi głowami, 
w malownej odzieży, bogato uzbrojonych ,, 
na dzielnych małych koniach. Pozdrawiali 
m nie , dotykając się ręk^ do czoła i p iersi, 
a Mundszy Zapewnił, ze Jego Wysokość 
rad będzie mnie widzieć. Muszę tu wspo
mnieć, ze teraz pięciu Em irów panuje: M yr 
iNussir Chan, który pobićra docliodu 11 luck 
(po 100,000 rup ii ,  czyli po 00,000 % p ru 
skich couran t- talarów) przeszedł juz  lat 50, 
i tak jest otyły, że ledwo ruszać się może. 
Wiele w jego twarzy widać dobroci. M y r -  
M yr Mahouued jes t  przeciwnie chytry i cie
kawy, i równie jak jego towarzysze, na
miętnie łowróm oddany. M yr Szadad , ma 
dopiero lat  28 , uderza  pięknością i wie o 
te in , że ma najpiękniejsze oczy i najpię
kniejszą brodę; przytćm odznacza się w po
stępowaniu szczególną uprzejmością. Młod- 
szy jego b ra t ,  17 - le tn i  M yr Hussein A li, 
jest ograniczony i podejrzliwy, i czuje , ze 
gp lekce w azą. Nakomec M yr Sobdar Chan, 
6kryty i zręczny w postępowaniu, ma w so
bie coś żołnićrskiego i lubi wojnę. Ci czterej 
ostatni mają tylko po 5 do 6 lack docliodu.

W  wielkiej warowni mieszkają Emirowie 
w lichych i źle umeblowanych domach. Przy 
głównej bramie z trudnością przyszło stra
ży, wstrzymać tłum  wielki ciekawych, ci
snący się do nas, i w tein nie najłagodniej
szych używała środków —polem jechaliśmy 
to między m uram i, to między budynkami 
nieporządnie rozłozonemi. Gdyśmy stanęli 
u bramy, prowadzącej do mieszkania Myr 
Nussir Chana, juz było po zachodzie słoń
ca ,  a widok, który nam się otworzył przy 
wstępie na dziedzińcu, by ł wielce ciekawy 
i malowny. T u ,  z kąd widok sięgał na mia
sto i na dolinę In d u ,  siedzieli na wezgło
wiach Emil owie IVlyr N ussir, M y r-M y r  Ma
homet! , M y r  Szadad i M yr Hussein, oto
czeni kilkuset naczelnikami pokoleń , z któ- 
remi o kilka kroków naprzeciw  nas wyszli. 
Ledwie mnie pan M ylne przedslaw uł, po
częło sin ściskanie rak ze wszech s tron ,G O  C. ,
poczem usiedliśmy a mianowicie ja wprost 
naprzeciw  M yr Nusura. Rozmowa nasza za
częła  się od wzajemnego zawołaniu: bohut 

\in$h (bardzom  uradow any) i bisyar khush

(niezmiernieui uradowany). W yrazy te po
wtarzały się za kazdem pytaniem. Koło M yr 
Nuss ra siedział M yr Szadad, opierając ręce  
na poduszce aksamitnćj złotem i drogiemi 
kamieniami wyszywanej. M y r -M  r  Maho- 
m ed miał przed  6obą barowe bogato osadzo
ny pała3z, który równie- jak tabakieruę, sta
ra ł  się żebyśmy uważali. Moje mnę musia
łem kilka razy powtórzyć; Jego Wysokość 
pytał mnie o imię mojego królu, które t ru 
dno mu było powtórzyć, a jeszcze trudniej 
M udszemu dać zrozum ieć, że nie o Russyi 
ale o Prussyi była mowa, o klórćj M yr Sza
dad otwarcie przyznaw ał, że nigdy nie  sły
s z a ł , i zaraz potem mnie zapylał, jak li
cznym wojskom rozkazuje król Fryderyk  
WTilJielm IV.? Odpowiedź jednego z moich 
towarzyszy: »520,000 łudzi#, mocno wszy
stkie Wysokości zastanowiła.

M yr Kusier posłał po swoją piękną broń 
palną, aby mi ją pokazać, a tymczasem nad
szedł jego syn unochany Abasalli, 10 - le tn i  
młodzieniec, który dla podniesienia blasku 
swoich oczu, mocrio sobie powieki poczer
nił Zmegły podoficer angie lsk i, który do
wodzi arty leryją  Em irów i swojego języka 
juz zapomniał, uczy młodego księcia po 
angielsku, który chciał się przed na ni z an
gielszczyzną popisywać, ale an. ja ani przy
tomni Anglicy nie mogli go zrozumieć. W pół 
godziny po przybyciu pożegnałem Emirów, 
aby jeszcze złożyć uszanowanie M yr Sobda- 
row i,  który mnie z dwoma synami i może 
20 naczeluikami pokoleń, przyjął w ten 
sam sposób przed swoim własnym domem.

Ledwieśmy wrócili do siebie, juz  zasta
liśmy posłańców od M y r-M y r  Mohaineda 
z wielkiemi misami ciast i owoców. Za nimi 
zaraz przybył jego Mundszy, który miał 
rozkaz zapewnić nas jeszcze raz o życzli
wości swojego pana, ; w imieniu tegoż pro
sić, abyśmy przyjęli w podarunku koszto
wne kaszmirskie szale i piękne jedw abne 
materyje na parni itkę, których jedna1' nie 
przyjąłem , słysząc, że i a l  są w drodze po- 
slannicy od drugich także Emirów, i zdałrtn 
tę rzecz na p. M vlnr. —O dalszej mojej po* 
dróży do Sukkar nić mam co donosić. Ju 
tro  udaję się lądem do Forespoor, gdzie o- 
brotoin zgromadzonych wojsk chcę być obe
cnym.  i, ...mr- ----



Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -przemysłowej)0 P ° ' l  Bedakcytą  

T  K o c h a ń s k i e g o ,  wyszed ł  W. 2. i o be jm uje :
1) R ozpraw ę co do trzech -  polowego gospodars tw a ,  
p rzejścia  z tegoż do wielo -  p o ln e g o , i kiedy takowe 
• ta je  się użyteczne. 2)  O gnojnikach, p rzychów kach  
gnojówek i kom postow  ze względu ua ochędós tw o m ia
steczek i wsi , jak i na powiększenie poży tku  z gospo
darstwa rolniczego i o c odow ego ,  przez R .  F r .  T u 
r o w s k i e g o .  3)  Chów bydła  uważany z stanowiska 
gospodarskiego. (Dokończenie) .  4) Środek zupełnie  n o 
w y  p rzeciw zarazie pyskowćj i racic u rogacizny. 5) 
R o w y  kram op ieczę tow any d 'a  gorzelników. 6) W s p o 
mnienie o instytucie agronomicznym  w  M arym oncic  
j iod Warszawę.

D zien n ik a  m ó d  p a r y s k ic h , wydawanego przez  T  o -  
n t a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  w yszed ł  Mer 2. i zawićra 
p rócz  m ó d ,  na i tęp u jące  i r t v k u ł y : 1) Księżniczka O -  
strogsha ,  p r l e z Augusta B i c 1 o w s  k i e g o. 2) W ia d o 
mości ze świata muzycznego. 3) T ea tr .

Z W a r s z a w y :  Do l icznych d z ie ł ,  k tóre w r o k u  
bieżącym niwę literacKą zbogaciły ,  s łusznie  p liczyć 
należy dopiero  co Wyszłe nakładem G. S e n e w a l d t w 2  
tomach:  P o d ró że , przejetzdki i p, zechadzki po E uro p ie , 
p rzez znanego nam niegdy redaktora  sDzieńnina p o 
wszechnego*, pana  l u d .  P i e t r u s i ń s k i e g o ,  doktora 
prawa. P ić rw szy  tom  p o św ięc i ł  au to r  znanemu za
szczytnie  dohiorow" flled. i Chir.  W ilh .  M a l c z o w i ;  
drugi J.  R .  K a m i ń t k i e m u ,  dy rek torow i sceny p o l 
skie we L w o w ie ,  znanemu z ty lu  p rac  literackich. 
P rzy zn ać  w ypada  i to s łu szn ie ,  że koniec roku  uwień
czy ł  wszystkie ł iterackie  uczonych prace  te'm dziełem. 
A n to r  zwidziwszy celniejsze E u r o p y  m ia s ta ,. a mia- 
i o w ic ie :  W ie d e ń ,  T ry je s t ,  W e n e c y ję ,  nadbrzeża m o
rza Adryjatyckiego, tudzież inne w  Riemczech i Anglii, 
daje  nam szczegółowe op isy  ty ch  m ie jsc ,  sposobem 
tak m alowniczym , hum orystycznym  i zwięzłym, iż mi
m owolnie  nasuwa nam m y ś l ,  ze tego sardoniczuego 
d o w c ip u ,  k tórym  szczćgólnićj odznacza się P o d ró ż sen
tymentalna S tern a , pożyczyć  od niego musiał .  Lecz 
b y ło b y to  ubliżać p iszemu autorow i , gdybyśm y p o ż y 
czany nie zaś wrodzony  dowcip , przyznawać m ieli;  
owszem p rzec iw nie ,  wiedzeni zawsze miłością  prawdy, 
musimy mu oddać t o ,  co rnu należy się s łu szn ie ,  to 
suu.n cu ique , ten t a le n t ,  te wysokie  zdolności które 
tak pięknie w dziele sw o jć m ,  w tak tra fnych  o p isach ,  
p o s u z e ż e n ia c h , szczęśliwych p o ró w n a n iac h ,  rozwinąć 
po tra f i ł .  P rzy d a jm y  do tego jeszcze ,  że w  dziele tern 

najdzie czyfeluik ty le  w eso łych  i dowcipnych  w ićrszy  
do okoliczności z as to so w an y ch ,  iż te  nie tylko do 
przepędzenia  mile wielu chwil życia jego p rzy czy n ić  
się m o g ą ,  ale nadto wraz z ty lą  i tak rozliczne'mi w ia 
domościami pod  względem h is to rycznym , sta tys tycznym  
i a r tys tycznym  i t. p . .  z c b ra u em i , okrąg jego wiedzy 
rózsze'rzą.

ri a m ż e  w yszła  z druku L o g ika , ułożona  p o d łu g  
K ile z c w c 1 1 e v p , przez T .  S i e r o c i ń s k i ^ g o ,  p ro -  
łęsora języka  polskiego i l ite ra tu ry  w gimnazyjum gu- 
ber. M-zowiet;kie'm.

W  Styczniu  1843 r .  na pięknym oąp ić rze  i o z d o 
bnym d ru k iem ,  pod  redakcyją  Teofi la  M ary i  M a l i -  
t*c > v s k i e g o  i Igu. Z b i r o h o w s k i - R o s c i a ,  w y j 
dzie : Omnibus dla p łc i pięknej'

. - . f t z e d ,  kilką już  tygodniami doniesiouo na.n w p i -  
smach pub l icznych  o wyjśc iu  na św at pte'rwk*ei o b -  
szcśnćj p racy  panT* E le o n o ry  Z i e m i ę c it i ćj.. Praca 
ta pod ty tu łem :  M yśli o wychowaniu k o b i i t , przez n ie

jednego zapewne ze skwapliwościa  wzięta  do r?ki.  p ię 
knym jes t  dov,odem wzmacniającego się ciaglr talentu 
autorki.

Jes t  p rzygo tow anem  do druku dziełko moralnie 
kształcące z h is to ry i  n a tu ra ln e j ,  fizyki ,  h is to ry i  p o 
wszechnej i l i te ra tury ,  p o d  t y tu ł e m : M otyl, przez J ó 
zefa Z o t h o w s k i e g o  w j

W  L o n d y n i e  niejaki C a r y ,  o p ty k ,  w yna laz ł  
śkło p ow iększa jące ,  k tórego skuteczność iest zadziwia
jąca.  Rarzędzie  to  ma sześć ró żn y ch  s to p n i ,  i p o 
większa od  103 do 74,000,000 razy .  Ra  drugim p o 
większenia s topn iu  wydaje  się skrzydło konika polnego 
27 stóp  d ług ie ;  na szóstym  stopniu  wydaje  się oko 
m uchy ,  k tóre  750 soczewek mieć p ow inno ,  lak p o w ię 
kszone , że każda z tychże  soczewek 14 cali j e s t  wielką. 
W ło s  człowieka przez to śkło widziany, ma w p rz e 
cięciu 18 Cali a 4 s tóp  w  obwodzie.

H e g e m o n i a '  m o r a l n a  H e g e m o n i a !  Z kąd 
p ochodzi  ten w y raz?  T h u cy d id e i  używa go w dziejach 
w o jn y  pc leponezkićj  w t e m  m ie jscu ,  gdzie mówi o 
stosunkach a teńsk ich ,  naprzeciw  innym państwom  he-  
leńskim. Przez ten w , r a z  rozumid on po lityczną  p rz e 
wagę a te ń sk ą , chociaż hegemonia dosłownie  oznacza 
p rzewagę we wszystkich rzeczach. A r y s t o t e l e s ,  
w swojej po lityce  wspomina często o hegemonii  j iko 
przewadze  politycznej  ale nie używa tego wyrazu b y 
najmniej w s y o j ć j  e ty c e ,  w  której orzecież moralność 
umiejętnie rozbiera  i z najg łębszych ta jników czerpie .  
T y m  sposobem  więc K orespunuent ham bm ski w prow adz ił  
dc dyn lom acyi  nowe s łow o,  jak.ego dotychczas żaden 
z dyp lo m a tó w  ani f ranenzk i , ani angielski, ani n ie 
m iecki,  ani hiszpański lub włoski nie używ ał.

Ć h i ri .« k i b u l e t y  n. W  królewskiej b ib lijotece  
w  Paryżu  jes t  obecnie  za śkłem w ystaw iony  chiński 
dokum ent,  na k tó rym  stoi napis n a s tęp u jący :  sCliiri- 
ski bu le tyu  o mnier ia je  klęsce Anglików p o d  muraiui 
Kantonu  w  roku 1841, przez R ober ta  Thoni  w  Chinach 
kup iony ,  a przez królewskiego tłum acza  pana Stanis ła 
wa J u I e n , b ib li io tece  tamtejszćj w  m.csięcu styczniu 
1842 darow any .« — Radm ien iony  chiński dokument za
wiera taki w s tęp :  »B arbarzyńcy  angielscy wzniecil i r o z 
ruchy  w  naszym krajn.  Powstal i  oni p rzeciw niebie
skiej mądrości trzeciego dnia czwartego miesiąca (2 3  
s tycznia 1841). Uderzyli  na jagnięce miasto (K anton),  
ale B ó g 'n i e b a  dotknął  ich swoją  zem stą ,  a Bóg ziemi 
rozpędz ił  ich o i t re ty .* —  Ra tyin dokumencie znajduje 
się pęzlem  wykonane m alo w id ło ,  przedstawiające  dw* 
okrę ty ,  na k tó rych  pokładzie  stoją  w czerwonych m un
durach oficerowie , dalowidy w ręku trzymające.

P o d ł u g  d z i e n n i k a  D i d a s c a l i a ,  W alhalla  
w  pobliże  Katyzhony  kosztowała dotychczas około 14 
m il i jonów z ł.  pruskich.

P o c z t a  g o ł ę b i a m i  w A r g l i i .  Mieszkańcy 
p o łąc zo n y c h  trzech królestw Wielkićj Brytanii  zaczy
nają coraz hardziej  używać  p oczty  go łęb iam i;  jakoż 
temi czasy żaden p a ro w y  statek angielski nie zawija 
na wybrzeże  fraucuzkie , aby nie p rzyw iózł  z sobą w y 
chowanych  w Anglii g o łęb i ,  które p rzy  pierwszćj wa- 
żnćj sposobnośc i  z bilecikiem przez kanał na p o w ró -  
do  domu odseTają. Tym  sposobem  p rz y b y ła  do  L o n 
dynu , L iw erp o la ,  Dublina i E d y n b u rg a  wiadomość o 
wzięciu St. Jean  d’A c r e , obalenie m unstery jum  Th ie r -  
la  nakoniec o angielskich zwycięztwach w  Chinach > 
Afganistanie , zawsze o 18 do 24 godzin prędzćj  n i l  
wiadomości gońcem nadesłane. Rawet majętna arysto 
kracyja zaczyna już  w swoich stosunkach familijnych 
tych  sk rzydlatych  posłann ików u ż y w a ć , u dzienniw 
angielskie donoszą pray.ie co tygodnia  o ważniejszych



— 10

wypadkach za pom ocą  takich środków k o respondency j
nych .  I tak Leinster E ip r e s s  opow iada  , że gdy hrabia  
D o n o u g h m o r e  z swego zamku Pa lm c rs to w n h o u se , 
niedaleko D ub l ina ,  p rzes łać  chciał  ważną i .pilną wia
dom ość  do Castcl B e rn a rd ,  nczynił  to gołębiem, k tó 
r y  przestrzeń  w ynoszącą  62 angielskich m il .  pom im o 
zaw ieruchy  i s ł o ty  w  przeciągu nie spe łna  dwóch go
dzin odby ł .

N a  j e d n ć m  z o s t a t n i c h  p o s i e d z e ń  i z j j y  
r e p r e z e n t a n t ó w  b e l g i j s k i c h ,  pan S a w a r t  u j 
m o w a ł  się z wielką energiją  za p łc ią  żeńską, a miano
wicie  za p an n am i,  które mężów dostać  nic mogą. Na
leży ,  rzeki  o n ,  na m ężczy zn ,  k tórzy  się żenić nie 
c h c ą ,  na łożyć  podatek. Bo każdemu jes t  w ia d o m o ,  żc 
d z iew czę ta ,  skoro dójdą lat  d w u d z ies tu ,  najgoręcćj 
p ragną  p ó j ś ć  za mąż. Jeźli  p om im o tego nie w c h o 
d zą  w związki m ałżeńsk ie ,  nie j e s t to  ich w in a ,  i nie 
m ożna  ich karać za b e z ż e ń s tw o , ltiórc dla n ich  je s t  
n ieszczęściem.

C e r e m  o n i j a  c a ł o w a n i a  p ł a s z c z a  w K o n 
s t a n t y n o p o l  u. Dnia 23. w  miesiącu Hamasun (w  »u- 
chcdui) ,  udaje  się  Wielki Su łtan  z wszystkimi dygnita
rzami Korony i całym  swoim dworem  do seraju  w T o p  
K o p u , dla ucałowania  tam ż e ,  jaK zwykle Każdego roku 
p łaszcza  Wielkiego Pro roka .  Chirkai szeryf ( płaszcz 
św ię ty ) ,  zna id u je  sie w  Chaz-Oda wielkićj s a l i , w Któ
rćj także wiele innych  relihwij i Klejnotów jest  p rz e 
ch o w an y ch .  Św ię ty  ten płaszcz ow in ię ty  j e s t  < t te r -  
dziestorna z drogiej i cienkiej m ate ry j  tkacinami.  Pó  
odwinięc iu  wszystkich tych  p o k r y ć ,  nk 'ęka ua ju rzód  
W ie lk i  Su łtan  i z najgłębszą pokorą  i pobożnośc ią  ca 
łu je  p o ł ę  tego świętego płaszcza. Za po wstaniem W . 
Su ł tana  z ziemi , p rzy s tęp u je  Sze jk-u l-Is lam  do p ł a 
s z c z a , i rzuciwszy się na k o lan a ,  cału je  podobnież  a 
za nim wszyscy dygnitarze po  k o le i ,  p o d łu g  stopni i 
dosto jeństw a.  Wielki Su łtan  stoi podczas całćj  tćj ce
rem onii ,  a Sylich-dar-Aaga  (miecznik) ohciera  za każdą 
raza  mnszlinem m ie jsce ,  w które p oca łow ano .  Ręczni
ków  tych jes t  zwykle t y l e ,  ile cału jących} a po  skoń
czonej ce rem oni i ,  Sylichdar-Aga rozdaje  takowe inię- 
dzy  osoby ,  które ca łow ały .  Po tem  p rzynoszą  d u ż ą , 
śrćbrną m iednicę  z wodą. S z e jk -u l - I s lam , pow ażny  
s ta rzec ,  z długą p o  pas brodą  i p rzepysznym  dyjamen- 
to w y m  orderem na p ie r s ia c h ,  zanurza komec płaszcza 
w  miednicę , p o tem  wyjąw szy ,  wysusza go. G d y  się 
to  s tan ie ,  zawijają znowu płaszcz w pokrowce, a św ię
ta wodę  zlewają w  b u .e lk i , które K is la r -A g a  (naczel
nik czarnych rzezańców) swoim sygnetem pieczę tu je .  
Pośw ięconą  tę w o d ę ,  rozsyła  Kislar-Aga do haremu 
W ielkiego Su ł tana  i nygnitarzy  k o ro n n y c h ,  k tórzy ją  
p i ją  przez  15 osta tnich dni llumazanu. T ą  wodą  koń
czą oni zwykle post  p o  zachodzie słońca. T o  je s t  do 
śklanki napełn ionej  świeżą wodą wpuszczają  kilka kro
p e l  w o d y  św ięconćj  i p i ją  z pobożnością  przed  wie
czerzą. Je s t - to  p ierw szy p o s i łek ,  który po  dwunastu  
godzinach do  ust sw ych bio tą ,  św ięcona  woda ta u-  
macnia w wierze i daje  siłę do modlenia i zachowania 
p o s tu  aż do końca świętego miesiąca-.

O s o b l i w s z y  s k ł a d  f a m i l i i .  W  Paryżu  przy  
pasaye de la Ooule rouye, złozoc a je s t  istotnie pewna 
łam-ilija z nas tępu jących  cz łonków : Ojciec jes t  F ra n 
c u z ,  jego  żona  Angielka, najs tarsze dzićcię ich u ro 
dz iło  się na w y sp a rh  sangwichskich , drugie na wyspie  
M a lc ie ,  a trzecie w Hiszpanii-  S łużący  tej familii jes t  
Szw ajca r ,  a służąca Itolenderka. Papuga  przyszła  na

świat w koloniach, pies jes t  z Terra .Yor:?, akotka z P e r -  
sy i .  Pom imo tycli różnych  . .a ro d o w o śc i , panuj  a j e 
dnak jak najlepsza zgoda w lej familii.
 ̂ _ P c r s  z a l o t n i k i e m  w F u r o p i e .  W iadom o, 

zc wicc-król E g ip tu  kilku z krajowćj m łodzieży, b ę d ą 
cej w jegu służbie  , w y s ła ł  uo różnych  kra jów  e u ro 
pejskich , aby się  tam w umiejętnościach i obycza jach  
wykształcil i .  Jeden  z ty c h ż e ,  m io d y  Pers,  baw ił  p rzed  
kilką la ty  w F l r re n cy i .  T am zabrał  z nim znajom ość  
pewicu Anglik, który go do osiadłej  tamże angielskiej 
familii w prow adził .  Mistress B . . .  p rz y ję ła  cudzoziemca 
baruzo u p rze jm ie ,  i p rzedstawiła  go licznemu to w a 
rzystwu. Uroda i szlachetna postać  P e r sa ,  równie  jak 
i boga ty  a przy tćm  gustów ny jego u b ió r  p o d o b a ły  się 
pow szechn ie ;  m ów ił  on dość p łynn ie  po  w łosku  i za
chow yw ał  się bardzo przyzwoic ie .  Spos trzeżono  w p r a 
w d z ie ,  że przez ca iy  wieczór nie rozm aw iał  jak  t *ko 
z córkami mistress B . . . ,  wszelako p rzyznaw ano  mn d o -  
1 ry sinak, gdyż te trzy dz ićwczyny b y ły  równic  pię^ 
kne jak  i koehenia godne. Nazajutrz p rz y b y ł  m ło d y  
Pers bardzo rano do pom iem onego  Anglika z p ro śb a ’, 
a b y  raczył  dla niego prosić  Mistress B . . .  o rękę jć j  
córki.  Anglik zrobi mu uwagę,  że w E u ro p ie  zw o 'n a  
p rzystępu je  się do t rkiego n ro k u ,  wszelako nie o d m ó 
w ił  swego wstawienia  s i ę ,  ale z a p y t a ł ,  z która w łaśc i
w i e j  *ych trzech panien  chce sie ożen ić?  — »Że w s ry -  
stkiemi t rzema.« — »Jako, ze wszysthiemi ?«s —  »A jużcl-  
wezmę je  wszystkie t rzy  i zap łacę  tysiąc czerwoDych 
z ło tych  za kaz lą sztukę. 3asza je s t  moim d o b ro d z ie 
j e m , i ma wielkie upodoban ie  w p ięknych Angielkach,.  
B a n  sobie więc  za pow inność  okazania mu mej Drzy- 
chylności.  A że właśnie  za dni kilka o d p ły n ie  okręt  
z L iw orna  do Kairo , p rze to  nadarza się  najlepsza spo
sobność  posłać  mu te  dzićwczyny, które będą  p c a w - i i -  
Wą ozdobą haremu

A n g I ; h m i  w  i : My hause i* my "iilng dam (m ó j  
dom jes t  mojćrn rólcstwero). Ale jeszcze czćmstś wię
cej je s t  dla mieszkańca Sycylii  jego  łóz,ho: Jestto je g u  
śv . ią tynia ,  w  której go prześladować nie w olno ,  je s t to  
najbezpieczniejsze  miejsce dla niego. M ożna  p o s ta 
wić straż w  około ,  ale bezprawjem b y ło b y  aresztować 
Sycylijanina,  gdy w  łóżku  leży, albo gdy tylke n a n ić m  
siedzi. Zdarzały  się  nieraz p rzyk łady ,  iż d łużnicy  dwa 
a nawet t rzy  miesiące w łóżku  sp ęd z il i ,  co zresztą tem  
łatwiej da się uskutecznić ,  ilcze łóżko  sycylijskie ma 
takąż samą szerokość jak długość.

S z a r l a t a n i z m .  W  Nicdercm pt p o jaw ił  się od  
niejakiego czasn doktor cu d o tw o rn y  S c h a r ł r  M c h r .  
przeciw którem u ma b y ć  teraz proces sądowy Wytoczo 
ny. W  Dusseldorf  w ydano  na tegoż doktora  pas tn eb a  
karykatu rę ,  k tóra  jes t  n a s tęp u jąc ą :  Sehafer o to czo n y  
kiesami, napełniotiemi p ićm ą d zm i , depce pokonanego 
Eskulapa  nogami, i zabićra się leczyć człowieka z uciętą 
głową , k tó ry  też giowę w  swem ręku trzym a Umie
ję tność  doktotska ucieka z karawaucm czwałem od te 
go człowieka a grabarze i posługacze pogrzebowi p ł a 
czą rz ew n ie ,  ze im odebrano  sposób  o trzym ania  się. 
A leopatowie i hom eopaci  , nadaremnie odtrącają  ręka
mi i nogami p a cy jen tó w  cisnących się do cudownego 
doktora.  Lekarzowi kuracyi wodnej wyskoczy ł  szpnnt  
z beczk i,  a jego uniwersalne lekarstwo le je  si : na zie
mię. Policyja  p ieczę tu je  uo  aptekach puszk i ,  tyg le - i  
kolby jako  już  n iep o t rze b n e ,  chirurgowie i cyrulicy  
oddają s ię  rozpaczy.  W szystk ie  proszłti Ie’karskic ula
tu ją  w pow ie trze ,  a cudow ny  doktor nawet um arłych  
wykrzesać obiecuje.
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